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Módl się i p racć j, a będziesz szczęśliwy.

■fjesasno. — Niedziela 3. po Zielonych Świątkach, dnia 29. Czerwca 1851,
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Ilellg ia .

O t y g o d n i u .
^Tydzień, jak  wiemy, składa się z dni 

siedmiu, a ten sposób liczenia czasu jest 
najstarszy, albowiem jest od stworzenia 
świata, na pamiątkę, iż Pan Bóg w sze ­
ściu dniach, czyli dobach, św iat stw o­
rzy ł, a w siódmym go poświęcił. I 
dla tęgo wszystkie dawne narody, jak 
n. p. Ż ydzi, liczyli czas na tygodnie, 
a nawet i lata. T ak  Prorok Daniel po­
wiada , źe po siedemdziesięciu tygo­
dniach lat przyjdzie Zbawiciel świata, 
Chrystus, to jest po 490 latach, albo­
wiem 70 razy 7 czyni 490.

Kościół Boży naznaczył na każdy 
dzień tygodnia szczególne nabożeństwo, 
aby Chrześcianie co tydzień przechodzili 
pamiątkę dzieła zbawienia i odkupienia 
swego. I ta k :

N ie d z ie la  poświęconą jest pamiątce 
Zmartwychwstania Pańskiego.

P o n i e d z i a ł e k  Aniołom Stróżom.
W t o r e k  Świętym Pańskim.
Ś r o d a  smutnej pamiątce, iż się F a ­

ryzeusze zmawiali, aby Chrystusa

zgładzić ze św iata, i zabić, i 
dlatego dawniej, ją  poszczono.

C z w a r t e k  poświęcony jest pa­
miątce ustanowienia Najświęt­
szego Sakramentu.

P i ą t e k  okropnej śmierci Chrystusa.
S o b o t a  spocznięciu Chrystusa w 

grobie po dokonaniu dzieła od­
kupu. I dlatego w Piątek i So ­
botę u nas jest post.

Polacy poświęcili Sobotę szczegól­
nemu nabożeństwu do N ajświętszej Ma­
ryi Panny, albowiem tę przeczystą Dzie­
wicę, Królowę nieba i ziemi, obrali za 
sw ą K rólow ę, Orędowniczkę i Pośre­
dniczkę u Jej Syna Jezusa Chrystusa.

Różne narody mają różne i dziwne 
nieraz nazwy na oznaczenie każdego dnia 
tygodnia. My Polacy mamy zaś stosowne 
na to w łasne wyrazy. I  tak :

N i e d z i e l a  znaczy n ie  d z i a ł a ć ,  
nie robić, święcić dzień ten, po­
święcać go na chwałę Boską.

P o n i e d z i a ł e k  oznacza dzień d o  
N i e d z i e l i .

W t o r e k  oznacza dzień w t ó r y ,  
czyli drugi po Niedzieli.

Ś r o d a  oznacza ś r o d e k  tygodnia.
C z w a r t e k  oznacza dzień c z wa r t y .

/
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P i ą t e k  oznacza dzień p i ą t y  po 

Niedzieli, a
S o b o t a  pochodzi od Żydow skiego 

S z a b a s ,  czyli jświęta, albowiem, 
jak wiadomo, Żydzi święcili o- 
statni dzień tygodnia, my zaś pier­
w szy , gdyż w szystkie pierwo­
ciny mają być Bogu* poświęcone, 
przeto też i pewny dzień tygo­
dnia. Oprócz tego juz Aposto­
łow ie przeznaczyli nie Sobotę, 
ale Niedzielę, na święto; albo­
wiem w Niedzielę Chrystus zmar­
tw ychw stał.— w  Niedzielę Duch 
S. zstąpił na Apostołów. Przeto  
i my, na pamiątkę tak wielkich 
dobrodziejstw i ła sk , święcimy 
nie Sobotę, ale N iedzielę, i to 
od najdawniejszych czasów, albo­
wiem już od samych Apostołów, 

Święćmy ją, Najmilsi B racia, ale ją 
święćmy jak się przynależy, nabożeń­
stwem szczerem, pochodzącem z serca, 
i dobremi uczynkami miłosierdzia. P rzez 
cały tydzień zanadto oddajemy się za­
biegom na utrzymanie ciała naszego; 
przynajmniej dzień jeden poświęćmy 
naszej duszy; a przecież dusza nasza w 
wyższej u nas powinna być cenie, jak  
ciało. Przynajmniej w jednym dniu w  
tygodniu rozpamiętywajmy cel naszego 
tu istnienia, żeśmy nie dla ziemi stwo­
rzeni, ale dla żywota wiecznego w Kró­
lestwie njebieskieni; a jako przez cały 
tydzień pracowaliśmy szczerze dla ciała 
naszego, tak w  Niedzielę pracujmy 
szczerze dla zasilenia dusz naszych, a 
to przez nabożeństwo, przez czytanie 
książek pożytecznych, przez rozmowy 
nauczające, przez rozmyślanie nad naszą 
niegodnością i grzechowością, abyśmy 
przynajmniej w  Niedzielę się poprawiali

prawdziwie, przez odwiedzanie chorych 
i ich pielęgnowanie, przez dopomaganie 
współbraciom cierpiącym. A w  tej 
myśli jeżeli postępować ciągle będziemy, 
to i Bóg nam w naszych pracach i za­
mysłach pobłogosławi.

€r08podarstw@ w iejskie.
Nadzwyczajna rodzajność ziemi.
< Sie człow iek pracą i przemysłem z 

ziemi wydobyć potrafi, pokaże wam na­
stępująca wiadomość,o wsi leżącej pod 
miastem Moguncyą, nazwiskiem G o n -  
s e n h e i m .  Sama rzecz je s t pewna, 
bo dopiero w  przeszłym roku wyszła 
od Zgromadzenia gospodarzy niemie­
ckich, którzy ją  w  pisma podali.

W ieś Gonsenheim miała przed 60 laty 
1046 ludności, (bo tam wsie są często 
tak wielkie, jak  u nas miasta), i na 50 
morgach uprawiała warzywa ogrodowe, 
czyli włoszczyznę. Liczba mieszkańców 
znacznie się odtąd powiększyła, tak, iż 
w  r. 1848 było w tejże wsi 2230 dusz, 
a uprawiają już teraz 200 morg wło­
szczyzny. A  i to trzeba wiedzieć, źe 
ich morgi są w iększe od naszych, a 
najważniejsza to, że przestrzeń tych 200 
mórg była dawniej piasczystemi pa­
górkami, a wśród 'nich łąki małe w 
czasie wiatru piaskiem nanoszone. J a ­
kiej niezmordowanej pilności i olbrzy­
miej pracy potrzeba było, ażeby z takiej 
lichej ziemi najprzepyszniejszy i naju­
rodzajniejszy ogród zrobić! Najprzód 
piaskowe pagórki poznoszono i zró­
wnano całą przestrzeń, a już przez to 
wydobyto ze spodu inną ziemię; ciągle 
nawożą mierzwę zw ierzęcą, której nie
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mając sami podostatkiem, w e dnie i w  
nocy sprowadzają ją z Moguncji. Przez 
to tak poprawili ziemię, że teraz roczuie 
sześć do siedmiu rozmaitych w arzyw  
jedno po drugiem z tego samego ka­
w ałka sprzątają.. Na dobrze uprawio­
nym i wymierzwionym kawale zasie­
wają razem sałatę, rzadkiew miesięczną 
i galarepę; skoro sałata w  kilka list­
ków podrośnie, zaraz ją  sprzedają lub 
na inny kaw ał przesadzają. Potem do­
rasta rzadkiew , a podczas kiedy ją  
sprzedają, obrywają liście galarepy na 
jarzynę, aź nareszcie sama galarepa na 
polu pozostaje; a gdzie stoi zagęsto, 
to ją  przesadzają, bo mają dosyć prze­
stworu po wyrwaniu sałaty i rzadkwi. 
Sprzątnąwszy już galarepę, sadzą selery, 
a pomiędzy niemi sałatę i kalafiory — 
pod te jednakże jarzyny trzeba już po 
drugi raz mierzwić; nakoniec, kiedy 
już i to posprzątają, obsadzają pole ga­
tunkiem małej zwijanej sałaty. ' Tym 
sposobem pole często ani pół dnia nie 
próżnuje,

W  czasie lata polewają często pola 
gnojówką, lecz i wody nie żałują, bo 
cale pole przerzyna mały strumyk. Oprócz 
pola w arzyw nego, jest jeszcze 2400 
mórg roli, której w iększą połowę na 
przemian obracają pod w arzyw o, tak, 
źe w jednym roku jest na niej zboże, 
a w  drugim warzywo, jako to: marchew, 
biaia kapusta, fasola (biały groch), ce­
bula, rzepa, brukiew i t. p.

Tak wysoka uprawa ziemi powię­
kszyła ogromnie jej wartość. Mórg 
heski, w iększy może o ^ od naszej 
morgi, kosztował dawniej przed 60 laty 
około 1500 zł. poi., a dzisiaj kosztuje 
do trzydziestu tysięcy zł. poi. To wam

się będzie zdało niepodobieństwem; a 
tak jest. Ale też uważcie, ile to tu ziemia 
musi przynosić, kiedy tyle ludności na 
niej żyje i jeszcze w bogactwa opły­
wają z tego , co do miasta M oguncji 
i t. d. sprzedadzą. — Z a  faskę mierzwy 
płacą tam 12 do 15 zł. poi., ale też 
ziemia o tyle więcój wydaje, iż kto da­
wniej sprzedaw ał dziennie trzy kosze 
w arzyw a, ten teraz 15 koszów sprze­
daje, i taki mórg heski przynosi rocznie 
najmniej talarów 300 czystego dochodu.

T a  nadzwyczajna kultura ziemi spra­
wia, że w łoszczyzna ogromnie wyrasta : 
selery, czerwona kapusta, sałaty , kar­
czochy, biała kapusta, szparagi, gala­
repa, marchew, kalafiory, w szystko to 
ogromnie w yrasta, bardzo jest delikatne 
i smaczne.

Ziemniaki w  Gonsenheim udają się 
przedziwnie; obsadzają niemi 800 mórg 
pola i sprzątają, na naszą miarę, rocznie 
do 80 tysięcy szefli. Jarzyny mają już 
teraz ty le , iż jej nie potrafią sprzedać 
wMoguncyi i do odległych miejsc wy­
wozić muszą.

Goto może praca i przemysł! Poró­
wnajmy tylko nasze gospodarstwa i 
nasze dochody z nich z takiemi, jak w 
Gonsenheim, a weźmie nas ochota do 
pracy, piluości i do nauczenia się czego.

Rozmaitości.
Lekarstwo przeciw nałogowi 

obmowy.
JPoskromisz w  sobie chęć obmawia- 

nia drugich, jeżeli się zapytasz: czyli 
i sam takich, lub większych wad nie
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masz, i czyli mówiąc o drugich, sam o 
sobie nie wyrokujesz.

Co się przyczynia do szczęścia.
W  skromności się kochajmy, a bę­

dziemy między sąsiady zacnymi; — nie 
bądźmy do zbytków skłonnymi, a nie 
będą nas pograniczni zwad marnotra­
wcami; — małą rzeczą się kontentujmy, 
a będziem i bogatymi, i cnotliwymi, i 
wolnymi od kłopotów.

^.a g°sciniee (podarunek z podróży) 
najlepiej kukiełki kupić; bo jeśli sie 
nie spodoba, tedy ją sam zjesz.

xTt0 -w e. źniwa i1atrzy chłodu,
Nacierpi się w zimie głodu.'

kradnie! Wpadaie’ kto z

Anelidota.

Przysłow ia i nauczki.

Nie ma większej w świecie arysto- 
kracyi nad arystokracyą naszych żebra­
ków Słyszałem na me uszy, jak się

Stare wino, stary klejnot, stara do1żywego f a k s ie  r0Zgniewan/  cnota, j  żywego tak się unosił, ująwszy się
To nie pożałuj otworzyć im wrota „Proszę, — za Panie
Ale siaty ból i p a n Js ta ra , L 'fJ S  “ ~
To  na kołek z  nią, wiara! Z. t  " Y ^ SZl’ °d wczoraj dziadem!

oU rę ladzi
4. Dębowa wic'oczy robić, a brzo- ;Vld?wa c]ll3!;lk"1 przybysze! ja ci dam 

zowa rozom dawa. ’ ™  i P«kaie, jak szanować takicbjak ja; nauczę ja cię mores!“
W ażne doniesienie dla Szanownych Duchownych i Nauczycieli-----

Pism* czasowe: K O S C i Ó ł  1
które przez trzy lata w ychodziło, zawiera bogaty zapas gruntownych rozpraw i pomnieiszvrb 
artykułów o kościele i szkole. -  Prace te w czasie ich ogłoszenia, od rTki 184ti I f iS  
niemogły się tak rozpowszechnić, jak na to zasługują. r o 4 0 - ia 4 S ,

Aby nabycie tych roczników ułatwić, czynię wielokrotnym zadaniom zadość rniiala*  
jednego rocznika, zawierającego 12  z e s z y t ó w  « 9ch Ł<1 nr A,„ adosc, znizając cenę

& * * « . Szkot, p o u S j ^ o . T:
,,I  my z naszej strony polecamy pismo pedagogiczne: „Kościół i  S zk o ła "  raz dla 

„tego, ze zawiera w iele dobrych metodycznych i dydaktycznych rozpraw i pożytecznych

Poni’ewa” * Pl"” a r e ia b c p  zailażonego  wlilorotarzo naszej zmarłego D ra'.'jlT , “

Leszno. > „  J ,,
___________________  Jttrnest Gunther.

Nakładem i drukiem Ernesta Gilnthera w Lesznie. -  (Kedaktor: ./. Kolebki w w S ) -----------


